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JL eSiE n® . —  Niedziela piąta po W ielkanocy, dnia 1. Maja 1853.

Heligfa.

Cuda Apostołów są dowodem, ze
Chrystus z m a r t w y c h w s t a ł .
Miejeden się zapyta, czemu Chrystus 

zaraz po swojem zmartwychwstaniu nie 
ukazał się Żydom? Lecz to jest zby­
tnie i niepotrzebne pytanie; albowiem 
gdyby Chrystus był miał nadzieję, źe 
Żydzi przez to weń uwierzą, byłby 
niezawodnie to uczynił.

Lecz z pewnością niebyliby w niego 
uwierzyli, chociażby się im był po swem 
zmartwychwstaniu ukazał; najlepszy te­
go dowód jest w skrzeszenie Łazarza. 
Ten już czwarty dzień leżał w  grobie, 
iż nawet cuchnął. , Chrystus go w skrze­
sił przed oczami Żydów ; lecz ich przez 
to o swem bóstwie wcale nie przeko­
nał, owszem oburzył ich przez to je ­
szcze bardziej na siebie; gdyż go chcieli 
zabić. Gdy przeto w niego nie uwie­
rzyli, iż innych z martwych wskrzesił, 
byliby z pewnością, — gdyby po swem 
zmartwychwstaniu im się był ukazał, 
— jeszcze większą złością i nienawi­
ścią przeciwko niemu pałali.

I dlatego im się nie ukazał, tylko

swym Uczniom, a przez cuda Apostołów 
ukazywał się,im  często. To zaś by­
ło jedno, czy Żydzi samego Zmartwych­
wstałego widzieli, czy też słyszeli Pio­
tra mówiącego do owego chromego, któ­
rego uzdrowił u "drzwi kościelnych: sre­
bra i złota nie mam, lecz co mam, to 
tobie daję. W  linie Jezusa Chrystusa 
Nazareńskiego wstań a chódź.

Cuda Apostołów czynione w Imie Chry­
stusa, są mocnym dowodem zmartwych­
wstania Chrystusa. Albowiem Chry­
stus powstał z martwych i ukazał się 
Uczniom. Lecz pomiędzy nimi był je­
den, to jest Tomasz, który w zmartwych­
wstanie Pańskie nie chciał uwierzyć. 
T rzy  lata chodził z Chrystusem, przy 
jednym stole z nim siadyw ał, patrzał 
się na jego cuda, — a gdy Chrystus 
zmartwychwstał, nie uwierzył pierwej, 
póki nie ujrzał w  ręku jego przebicia 
gwoździ, a nie włożył palca swego na 
miejsce gwoździ, i nie włożył ręki swo­
jej w bok jego. — Czyżby więc Żydzi 
byli weń uwierzyli, gdyby go byli zmar­
twychwstałego ujrzeli? Ani podobna!

Lecz co więcej; cuda Apostołów prze­
konywały mocniej o zmartwychwstaniu 
Chrystusa, jak  sam widok zmartwych­
w stałego Chrystusa. Skoro bowiem
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lad  usłyszał P io tra , iż rzek ł do ow e­
go chromego: „w  Imie Jezusa C hrystu­
s a  N azareńskiego w stań ach ó d ź“ , oto 
w iele tysięcy ludu się naw róciło. Ow 
Apostoł w idział zm artw ychw stałego 
Chrystusa, a nie chciał w niego uwie­
rzyć, tu zaś lud patrząc Się na cud P io­
tra, uw ierzył w  niego. — I  dlatego sam 
Z baw iciel św iata pow iedział: Z apra­
w dę, zapraw dę powiadani wam, kto w ie­
rzy  w e mnie, uczynki, które ja  czynię, 
i on czynić będzie, i w iększe nad te 
czynić będzie.

Tym czasem  nastąpiła jego  męka i 
śm ierć, a wielu się z tego zgorszyło, 
przeto potrzeba było je szcze  w iększych 
cudów. Gdyby C hrystus po sw ej śmier­
ci został w  grobie i w  śmierci, ja k  Ż y ­
dzi utrzymują, a nie był zm artw ychw stał, 
i w niebow stąpił, natenczas niebyłoby 
nie tylko w iększych cudów, ale żadnych 
w  Imie jego uczynionych. U ważajcie 
to  sobie dobrze, albowiem w tern leży 
w ielki a pew nie najważuiejszy dowód, 
źe C hrystus rzeczyw iście zm artw ych­
w stał. Je szcze  wam to lepiej objaśnię.

Chrystus podczas sw ego tu życia na 
ziemi, czynił w ielkie cuda: w sk rzesza ł 
umarłych, leczył chorych, uskramiał bu­
rze  na morzu, rozmnażał chleb na pu­
szczy i t. p., a potem został ukrzyżo­
wany. A  Ż ydzi utrzymują, że nie zmar­
tw ychw stał. Jak o ż  mogliby A postoło­
w ie po jego  ukrzyżowaniu w iększe cu­
da czynić, jak on sam cz ju ił, gdyby nie 
był zm artw ychw stał? A  cuda po zmar­
tw ychw staniu były w iększe, gdyż przed­
tem on sam był je  czynił, a tu jego 
uczniow ie, jego  słudzy , w  Imie jego 
w iększe jeszcze czynią, a przez to je ­
go moc w  nich jeszcze bardziej w yda- 
tnieje. Gdyż to jest więcej, jeżeli kto 
cuda czyni przez w ezw anie Imienia

Chrystusow ego, aniżeli gdyby on sam 
je czynił.

W idzicie sami, Najmilsi, źe  cuda A - 
postołów po zm artwychwstaniu P ań- 
skiem daleko w iększe  były, aniżeli te, 
które sam Z baw iciel c z y n ił; a to 
jest wielkim dowodem jego zm artw ych­
wstania. — Powtarzam tu raz je szcze : 
gdyby Chrystus nie był zm artw ychw stał, 
byłyby i jego cuda ustały, a to jeszcze 
w iększe i chwalebniejsze pow stały przez 
jego  Apostołów. Gdyby C hrystus nie 
był zm artw ychw stał, nie mogliby na ża­
den sposób A postołow ie takich cudów 
czynić, gdyż to była jedna  i ta sama 
moc, która cuda przed i po ukrzyżo­
waniu czyniła, tamte przez Pana sam e­
go, a te przez A postołów .

A żeby więc dowody zm artw ychw sta­
nia były jaśniejsze, musiały być cuda 
po zm artwychwstaniu wznioślejsze i 
w iększe, aniżeli Za życia samego Z ba­
w iciela naszego.

(D okończenie nastąpi.)

Smutna wiadomość* -
S lracia  Poznańczycy! Przypominacie 

sobie bardzo dobrze owe chwile urocze, 
gdzie dzwony waszych kościołów oznaj­
miły wam, iż jedzie biskup do was. — 
Tameście się garnęli przed ółtarze Boga 
żyw ego; a gdy ów biskup z infułą na 
głowie, z pastorałem  w ręku , podniósł 
ów głos wymowny, gdy was błagał, 
prosił, zaklinał, byście odrzekli się owego 
brzydkiego nałogu pijaństwa, które gubi 
zdrowie, majątki, dobrą sławę, spokoj-
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ność, szczęście, życie wasze i dusze 
wasze, — o wtenczas serca wasze wzru­
szone i łzy płynące wam potokiem i jęki 
okazały stan skruszony dusz waszych, 
żeście przejrzeli, a łaska Boska oświe­
ciła serca wasze. W tenczasto tłumami 
zapisywaliście się w to święte bractwo 
wstrzemięźliwości.

Błogo te m u , kto wytrwał w tóm 
przedsięwzięciu dobrem, albowiem bło­
gosławi ten dzień wielki, gdzie się od­
rodził sobie, rodzinie, Kościołowi i Bogu. 
Czy pamiętacie ów dzień wielki? A któż­
by go zapomniał! W asze dzieci jeszcze
0 nim wnukom swoim opowiadać będą.

I tento biskup, sufragan poznański,
J a n  K a n t y  D ą b r o w s k i ,  już dziś nie 
żyje; odszedł do Pana wkrótce po Zmar­
twychwstaniu Pańskióm; — dopiero szó­
sty krzyżyk czynnego żywota zaczął, a 
już go Bóg odwołał z tój ziemi ucisku 
do siebie.

Skoro więc dowiecie się o z g o n i e  
tego kochanego naszego biskupa, skoro 
dzwony waszych kościołów tę smutną 
wieść wam ogłoszą, lub z Szkółki ją  
poweźmiecie, — o wtenczas niech szczery
1 serdeczny W ieczny odpoczynek  wstąpi 
za nim do BogS litości; —- oj wtenczas 
ponówcie zarazem w sobie owo święte 
przymierze, zawarte z Bogiem w przyto­
mności zgasłego biskupa, lub waszych 
kapłanów, iż się do owego obrzydłego 
nałogu opilstwa już nigdy w całem ży­
ciu waszem nie powrócicie. A tym spo­
sobem te trudy i prace, które ów zga­
sły biskup dla was podejmował, nie prze­
miną bez pożytku, i pokolenia pokoleniom 
podawać będą, że to szczęście i spokój, 
którym się teraz cieszycie, od czasu gdy­
ście się wyrzekli owego nieszczęsnego 
nałogu, jego jest dziełem. Już go po drugi 
raz nie ujrzycie u siebie, już drugi raz

nie usłyszycie jego słów wymownych, 
ale jego pamięć niechaj nigdy u was 
nie ginie.

C ześć  jego popiołom!

Z d a n i a ,

1. Majmilsza Bogu muzyka, głos po­
czciwych ludzi.

2. Największa sław a, pełnić prawo 
ustanowione.

3. Ten najlepszy jest kraj, gdzie oby­
watele ani zbyt możni, ani zbyt ubodzy; 
a cnota tylko różnicę między obywate­
lami czyni.

4. Ten dom jest najlepszy, gdzie po­
czciwie nabytego majątku bez trwogi 
strzegą, udzielają bez w strętu; — gdzie 
jest dość zawsze ku potrzebie, a niemasz 
żądzy do zbytkowania.

5. Ubiegać się za zbytkami, niego- 
dziwością jest; ale zrzekać się tego, co 
nas utrzymuje i baw i, jestto nie być 
człowiekiem.

6. Gdybyśmy te tylko dni w liczbie 
wieku naszego kładli, w których byliśmy 
zupełnie kontenci, nie wiem, czyby choć 
i najstarszy roku doszedł.

P r z  y  S ‘f  o vvi a .

Złe ziele najlepiój się krzewi. 

Obfitość słów nie oznacza rozumu.
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Nauki korzenie są gorzkie, ale owoce 
smaczne.

Szczęście to szkło, łatwo się stłuc 
może.

Kto buduje, ma wiórki;
Kto się processuje, ma papiórki.

Polskie mosty,
Niemieckie posty,
Włoskie nabożeństwo,
Wszystko to błazeństwo.

Najpierw ąądź siebie, a potem drugich.

Nad blask, co berło udziela,
Wyżój cenię przyjaciela.

Słowik przy kruku zapomni śpiewać.

Choć rana się zgoi, blizna zostanie.

W  przyjaźni wszystko jest wspólne.

jak nabyte, tak pozbyte.

Grosz źle nabyty, dziesięć poczciwych 
za sobą wyciągnie.

Z Pamiętnika Klonowskiego.

Piast.
p r o s t e g o  m ieszczan ina  n a  k s ię s tw o  vrsadzono, 
I  n a  p a ń s tw o  sa rm ack ie  P ia s ta  w p ro w a d z o n o .  
N ie  u le g ła  w  c h a łu p c e  pod le j  św ie tn a  cnota, 
P r o s t a c z k o w i  do szczęśc ia  o tw o rz y ła  w ro ta .  

U w a g a .  Piast, którego obrano królem polskim, 
byt itmiotkiem.

M ieczysław  / .
Z a  M ie sz k a  tu  do Po lsk i z a w i t a ł  S y n  Boży, 
O d  onej cnej D ą b r ó w k i  w ia r a  się tu  m noży  
P o w sz e c h n a ,  i b is k u p s tw a  t a m ie  dz iew ięc io ro  
N a d a n o ,  i  k ośc io ły  b ud ow ano  sporo.

Kazim ierz Wielki.
I le  p r a w ,  m u ró w  w id z is z ,  to K a z im ie rz o w i  
P rzy p isz  m a ło  n ie  w sz y s tk o ,  W ie lk ie m u  k ró lo w i .  
A  przy tern K az im ie rz  W ie l k i  „ k ró l e m  c h lo p k ó w “

z w a n y ,
B o  k o c h a ł  b a rd zo  c h ł o p k ó w , i b y ł  też  koch any .

Rada Klonowskiego.

U b od zy  s ta ru sz k o w ie ,  lep ie j  t a k  b yc  w  n ieb ie ,  
U b ó s tw o  m ężnie  c ie rp iąc  o żeb ran y m  ch le b ie ;  
N iż  s ię  z z łego  n ab y c ia  w  tym  żyw ocie  aw iecic ,  
A  zd ra d l iw ie  tu  ży jąc  o g ień  w ieczn y  niecic! 
N ieś  k a ż d y  z a  C hrystusem  sw ó j  k rz y ż ,  a  n ik o m u  
N ie  z a jrzy j  je g o  szczęśc ia ,  p rac u j  s ied ząc  w  do­

m u. —
C iało  tw o je  śm ierte lne  i duszę^ pomierną^
Z y w  potem  c zo ła  tw e g o ,  p r a w ic ą  s w ą  w ie rn ą ,  
W i a r u j  s ię  p ró żn o w an ia  i  p i j a ń s tw a  p rz y te m ;  
N ie  z a s ia d a j  często w p rz ó d ,  nie  bądź  pasożytem . 
L y k u rg u s ,  p ra w o tw ó rc a ,  d a ł  p r a w a  su ro w e  
N a  lu d z i  p ró ż n u ją c y c h ;  n a  p a c h o łk i  o w e ,
Co z a w s z e  ch cą  sm aczno j e ś ć ,  ub io rem  się

zdobić ,
R o zk o sz am i s ię  b a w ić ,  n igd y  nic n ie  ro b ić ;  
B o  ta k ie  to p ró ż n ia k i ,  z  odpuszczen iem  łg a r z e ,  
N ie  w ię z ie n ie m , ni c h ło s tą ,  a le  g a rd łe m  k a rz e ,  
K l ó r z y o  sw e j  żyw nośc i nie m ogą  dać  sp r a w y ,  
K tó rz y  p rzez  s w e  len is tw o  nie za ro b ią  s t raw y .

S Z K Ó Ł K A  N I E D Z I E L N A  w y c h o d z i ,  c o  t y d z i e ń  p ó ł  a rk u s z a ,  z a  u m ia rk o w a n ą  cenę

. z . l  r f p 4 , p « « « r .  *•  W u .  »? d y *
jnują  p r z e d p ła tę  i d o s t a w i a j ,  S z k ó ł k ę co ty d z ień .  bez  po dw yższen ia  --------------------------
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